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PRO­LOG

Z cza­sem jego rysy się roz­ma­za­ły, pa­mię­ta­ła tyl­ko wszech­ogar­nia­ją­ce i pa­ra­li­żu­ją­ce uczu­cie stra­chu. Ku­li­ła się i cho­wa­ła w naj­dal­szym ką­cie, ale on za­wsze ją do­pa­dał. Za każ­dym ra­zem było tak samo: nie bił od razu. Na po­cząt­ku stał obok i na­pa­wał się uczu­ciem wyż­szo­ści i wła­dzy. Kie­dy była młod­sza, zda­rza­ło jej się na­wet po­pu­ścić w majt­ki ze stra­chu. Nie po­tra­fi­ła tego kon­tro­lo­wać. Z cza­sem za­uwa­ży­ła, że żół­ta, śmier­dzą­ca struż­ka na pod­ło­dze bu­dzi w nim od­ra­zę. Wte­dy też bił, ale kró­cej.

Kie­dy była już na tyle duża, że po­tra­fi­ła sama otwo­rzyć drzwi wej­ścio­we, ucie­ka­ła jak naj­szyb­ciej i jak naj­da­lej. Bie­gła nad brzeg Iław­ki i cho­wa­ła się mię­dzy drew­nia­ny­mi han­ga­ra­mi na ło­dzie. Tam czu­ła się bez­piecz­nie.

Wie­dzia­ła, że pod­no­sił też rękę na mamę. Ale ro­bił to prze­waż­nie w nocy, kie­dy ona usi­ło­wa­ła spać. In­stynk­tow­nie czu­ła, że mama bała się go chy­ba bar­dziej niż ona. Z pew­no­ścią bała się za sie­bie i za nią, swo­ją małą dziew­czyn­kę, któ­rą po­win­na się opie­ko­wać i chro­nić. Nie­raz wi­dzia­ła na rę­kach mat­ki, oprócz si­nia­ków, śla­dy po ugry­zie­niach. Pod­pa­trzy­ła kie­dyś, że wbi­ja­ła zęby w przed­ra­mię, żeby nie było sły­chać jej krzy­ków.

Gdy mama za­szła w cią­żę, nie prze­stał się nad nią znę­cać. My­śla­ła, że w tym sta­nie nie pod­nie­sie na nią ręki, ale się my­li­ła. Sły­sza­ła bła­ga­nia mat­ki zza ścia­ny i jego pa­skud­ny śmiech. Sie­dzia­ła sku­lo­na pod łóż­kiem i z da­le­ka wi­dzia­ła, jak sprzącz­ka wy­cią­gnię­te­go ze spodni pa­ska ude­rza luź­no o pod­ło­gę. Puk. Puk. Puk. 

Pew­ne­go dnia pu­ści­ły mu jed­nak ner­wy. Za­miast cór­ki po­bił tego dnia mat­kę. Dziec­ko z jej łona uda­ło się ura­to­wać, mat­ki nie.

Tego dnia stra­ci­ła nie tyl­ko mat­kę, ale i dom. Po po­grze­bie wy­krzy­czał cór­ce w twarz, że była bę­kar­tem, któ­re­go on tyl­ko przy­gar­nął. Twier­dził, że zro­bił to z mi­ło­ści do jej mat­ki. Po jej śmier­ci nie musi więc już trzy­mać cu­dze­go ba­cho­ra. 

Po tym jak ode­szła i ona, oj­ciec zy­skał nową, ma­leń­ką i cał­ko­wi­cie bez­bron­ną ofia­rę.









ROZ­DZIAŁ 1

czwar­tek, 17 mar­ca 2016


Ste­fan

Lu­dzie pę­dzi­li do pra­cy, nie oglą­da­jąc się na in­nych, prze­py­cha­li się do wej­ścia, moc­no pra­cu­jąc łok­cia­mi. Ste­fan Ga­łąz­ka, za­miast to­ro­wać so­bie przej­ście tecz­ką, wo­lał chwi­lę po­cze­kać i cie­szyć się pięk­ną po­go­dą, za­nim na osiem go­dzin znik­nie w wy­so­kim, szkla­nym biu­row­cu. Słoń­ce przy­grze­wa­ło już dość moc­no po­mi­mo wcze­snej pory dnia. Już, już chciał wejść do bu­dyn­ku, kie­dy jego uwa­gę zwró­ci­ła drob­na po­stać sto­ją­ca z boku i spra­wia­ją­ca wra­że­nie nie­co za­gu­bio­nej. Mło­da ko­bie­ta, ubra­na ele­ganc­ko, jak przy­sta­ło na kor­po­ra­cyj­ne stan­dar­dy. Tyl­ko jed­na rzecz się nie zga­dza­ła. Więk­szość ko­le­ża­nek z biu­ra Ste­fa­na no­si­ła szpil­ki albo buty na wyż­szych czy niż­szych ob­ca­sach. Dziew­czy­na mia­ła na no­gach ba­le­ri­ny na pła­skim ob­ca­sie.

Kie­dy tak Ste­fan stał i przy­pa­try­wał się ko­bie­cie, w jed­nej chwi­li do­znał olśnie­nia. 

– Anka! Dzień do­bry! – za­wo­łał i pod­szedł do niej z uśmie­chem.

– Ste­fan! 

– Co ty tu­taj ro­bisz? Czyż­by twój urlop wy­cho­waw­czy do­biegł koń­ca?

– No wła­śnie. Sama nie wiem, czy to do­brze, że wra­cam już do pra­cy.

– My­ślę, że ni­g­dy nie ma na to do­bre­go mo­men­tu. Moja żona za każ­dym ra­zem za­sta­na­wia­ła się, czy wró­cić. A uro­dzi­ła trój­kę dzie­ci – za­śmiał się Ste­fan. – I efekt jest taki, że do dziś sie­dzi w domu. A ży­cie idzie da­lej, nie cze­ka.

– Może masz ra­cję – uśmiech­nę­ła się Ania. – I two­ja żona nie ża­łu­je swo­jej de­cy­zji?

– Tak wła­ści­wie – Ste­fan się za­wa­hał – to nie­daw­no się roz­wie­dli­śmy. Ech, szko­da ga­dać! – Mach­nął ręką, da­jąc ja­sno do zro­zu­mie­nia, że czas zmie­nić te­mat. – Idzie­my?

Ste­fan pręż­nie pchnął ob­ro­to­we drzwi i we­szli do środ­ka. Po prze­kro­cze­niu pro­gu biu­row­ca Ania spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by we­szła do in­ne­go świa­ta. Na­gle wy­pro­sto­wa­ła się, pod­nio­sła wy­so­ko gło­wę i się uśmiech­nę­ła. Anka wy­glą­da­ła tak, jak­by chcia­ła krzyk­nąć na całe gar­dło, żeby jej sło­wa od­bi­ły się echem w ca­łym biu­rze: „Wi­taj, kor­po­świe­cie! Wró­ci­łam!”. Ste­fan wie­dział, że nikt z pę­dzą­cych wo­kół lu­dzi nie zwró­cił­by na to uwa­gi. Jed­ni wpa­try­wa­li się w swo­je smart­fo­ny, inni pa­trzy­li ner­wo­wo na ze­gar­ki. Po­zo­sta­li wga­pia­li się usil­nie w czub­ki swo­ich bu­tów, żeby nie po­chwy­cić czy­je­goś wzro­ku i nie mu­sieć od­po­wia­dać ko­muś, czy to uśmie­chem, czy – nie daj Boże! – sło­wem. 

Ste­fan już chciał skie­ro­wać się do bra­mek wej­ścio­wych blo­ku­ją­cych wej­ście do ko­ry­ta­rza z win­da­mi, kie­dy Ania przy­sta­nę­ła w prze­stron­nym hal­lu i za­czę­ła ner­wo­wo grze­bać w to­reb­ce. 

– Po co ko­bie­tom ta­kie wiel­kie to­reb­ki? – za­in­te­re­so­wał się Ste­fan. – Prze­cież w ta­kim wiel­kim wo­rze nie spo­sób co­kol­wiek zna­leźć.

– To pre­zent od mo­je­go... od mo­je­go Krzyś­ka. Na do­bry po­wrót do pra­cy. Pięk­na, praw­da? – Anka po­gła­dzi­ła dło­nią ma­te­riał.

– Zu­peł­nie się na tym nie znam. To­reb­ka jak to­reb­ka – Ste­fan wzru­szył ra­mio­na­mi.

– To Lo­uis Vu­it­ton, igno­ran­cie – za­śmia­ła się Ania, po czym wy­ję­ła błysz­czyk. – Ku­pi­li­śmy ją w Vit­ka­cu.

– Gdzie?

– Ste­fan, ogar­nij się. Vit­kac to bar­dzo eks­klu­zyw­ny war­szaw­ski dom han­dlo­wy w Ale­jach Je­ro­zo­lim­skich. Cóż, po­wrót do pra­cy w Top Fi­nan­ce, li­de­rze na ryn­ku ka­pi­ta­ło­wym, zo­bo­wią­zu­je. – Mru­gnę­ła po­ro­zu­mie­waw­czo, po czym uży­ła błysz­czy­ka i go scho­wa­ła. – Miła od­mia­na od ko­lo­ro­wych ple­cacz­ków i to­reb na pie­lu­chy. Z jed­nej rze­czy na­praw­dę się cie­szę. Na­resz­cie będę piła co­dzien­nie pysz­ną lat­te. A nie kawę zbo­żo­wą, naj­lep­szą dla ma­tek kar­mią­cych, lub zio­ło­we her­bat­ki wspo­ma­ga­ją­ce lak­ta­cję. Strasz­nie mi tego bra­ko­wa­ło, wiesz? – po­wie­dzia­ła i po­now­nie za­nur­ko­wa­ła w swo­jej to­reb­ce. 

Uśmiech­nę­ła się pod no­sem, wyj­mu­jąc iden­ty­fi­ka­tor. Wy­prze­dzi­ła Ste­fa­na i lek­kim kro­kiem po­de­szła do bra­mek przy re­cep­cji. Po­tem ra­zem ru­szy­li w kie­run­ku wind. 

– Wiesz, Ste­fan – za­czę­ła Ania – czu­ję się, jak­by to był mój pierw­szy dzień w pra­cy.

– Fak­tycz­nie, ile to już cza­su mi­nę­ło?

– Z pół­to­ra roku. Po­wiedz, czy w two­im dzia­le są ja­cyś nowi pra­cow­ni­cy?

– Moim dzia­le? – zdzi­wił się. – No wła­śnie, już nie pra­cu­ję w dzia­le mar­ke­tin­gu. Awan­so­wa­łem na sta­no­wi­sko in­spek­to­ra nad­zo­ru.

– Pierw­sze sły­szę. In­spek­tor nad­zo­ru? To czym te­raz się zaj­mu­jesz?

– Prze­pi­sy wy­ma­ga­ją, aby w każ­dej fir­mie in­we­sty­cyj­nej był in­spek­tor nad­zo­ru. To ta­kie po­łą­cze­nie funk­cji au­dy­tu, we­wnętrz­nej po­li­cji oraz nad­zor­cy, któ­ry spraw­dza na bie­żą­co, czy wszyst­ko w fir­mie dzia­ła jak na­le­ży.

– Jak na­le­ży?

– Zgod­nie z prze­pi­sa­mi pra­wa i pro­ce­du­ra­mi we­wnętrz­ny­mi.

– W ta­kim ra­zie je­steś wła­ści­wym czło­wie­kiem na wła­ści­wym sta­no­wi­sku – po­wie­dzia­ła Ania, a Ste­fa­no­wi zro­bi­ło się bar­dzo przy­jem­nie. – To jak, idzie­my na górę?

Ktoś prze­szedł o pół kro­ku od nich wpa­trzo­ny w smart­fo­na tuż przed no­sem. W dru­giej ręce trzy­mał ku­bek z aro­ma­tycz­ną kawą. Ste­fan usko­czył w ostat­niej chwi­li. Ob­lał­by go i na­wet nie za­uwa­żył­by tego. Win­da za­mknę­ła się i od­je­cha­ła bez nich.

– I co, nie aresz­tu­jesz go? – za­śmia­ła się Ania. 

– Fa­tal­ne ma­nie­ry są nie­ka­ral­ne – od­parł Ste­fan z krzy­wym uśmie­chem. – Nie­ste­ty!

Tłum przy win­dach gęst­niał z każ­dą chwi­lą, a ta, któ­ra ucie­kła, jak na złość nie chcia­ła zje­chać z po­wro­tem. Ste­fan wy­chwy­ty­wał strzęp­ki nie­licz­nych roz­mów, z któ­rych do­wie­dział się, że za­wsze jest tak tłocz­no za pięć dzie­wią­ta. Wszy­scy przy­cho­dzą na ostat­nią chwi­lę i po­tem jest ko­lej­ka do win­dy. Już mie­li pchać się do są­sied­niej, gdy tuż koło Anki sta­nął wy­so­ki męż­czy­zna. Na­wet nie zwró­cił uwa­gi na Ste­fa­na, za to po­chy­lił się de­li­kat­nie w stro­nę Ani i po­wie­dział ści­szo­nym gło­sem. 

– Pu­sta win­da. Po le­wej.

Ste­fan ze zdu­mie­niem ob­ser­wo­wał, jak Ania cof­nę­ła się, a za­pcha­na win­da ru­szy­ła do góry, za­bie­ra­jąc nie­wy­spa­nych pra­cow­ni­ków biu­row­ca, upchnię­tych jak sar­dyn­ki w pusz­ce.

Do­pie­ro te­raz Ania się obej­rza­ła. Ste­fan mu­siał przy­znać, że jego ko­le­ga był przy­stoj­ny i ro­bił wra­że­nie na ko­bie­tach. Duże wra­że­nie, są­dząc po mi­nie ko­le­żan­ki. 

– Pro­szę. – Męż­czy­zna szar­manc­kim ge­stem prze­pu­ścił Anię do pu­stej win­dy. – Któ­re pię­tro?

– Ostat­nie. 

Ten nic nie od­po­wie­dział, tyl­ko de­li­kat­nie uniósł pra­wą brew. Nie wci­snął żad­ne­go in­ne­go gu­zi­ka. Męż­czy­zna nie za­szczy­cił też Ste­fa­na na­wet prze­lot­nym spoj­rze­niem. „A pies ci mor­dę li­zał” – po­my­ślał Ste­fan i tyl­ko uśmiech­nął się przy­jaź­nie do Anki. Ale ona wpa­try­wa­ła się w nie­zna­jo­me­go roz­ma­rzo­nym spoj­rze­niem.




.

 


Ba­sia

Sie­dzia­ła w biu­rze od sa­me­go rana. Lu­bi­ła te chwi­le spo­ko­ju, kie­dy w Top Fi­nan­ce było ci­cho i spo­koj­nie. Tyl­ko wte­dy moż­na było w sku­pie­niu po­pra­co­wać. Nie dzwo­ni­ły te­le­fo­ny, nie przy­cho­dzi­ły ma­ile i nikt nie wpa­dał z im­pe­tem do po­ko­ju z pil­ną spra­wą. Nie było też Gra­ży­ny, któ­ra za­zwy­czaj przy­cho­dzi­ła do­pie­ro koło dzie­sią­tej. 

Ba­sia Bu­ko­jem­ska wes­tchnę­ła cięż­ko na samą myśl o ko­le­żan­ce z po­ko­ju. W za­sa­dzie An­to­szew­ska była w po­rząd­ku, ale ja­koś Ba­sia nie mia­ła z nią o czym roz­ma­wiać. Może dla­te­go że Gra­ży­na za bar­dzo sku­pia­ła się na pra­cy księ­go­wej. Ba­sia mia­ła umysł kre­atyw­ny i ar­ty­stycz­ną du­szę, cy­fer­ki nu­dzi­ły ją śmier­tel­nie, a te w Exce­lu przy­pra­wia­ły o mdło­ści. Nie mia­ła z Gra­ży­ną wspól­nych te­ma­tów, a o swo­jej skom­pli­ko­wa­nej sy­tu­acji w ży­ciu pry­wat­nym nie chcia­ła roz­ma­wiać. 

Wła­ści­wie nie było żad­ne­go uza­sad­nie­nia, żeby pra­co­wa­ły w jed­nym po­ko­ju. Kie­dy jed­nak Gra­ży­na do­łą­czy­ła do ze­spo­łu Top Fi­nan­ce ra­zem z głów­nym księ­go­wym Grze­go­rzem Bi­skup­skim, nie było dla niej biur­ka w dzia­le księ­go­wo­ści. Na­to­miast u Basi w po­ko­ju, po odej­ściu na urlop ma­cie­rzyń­ski Anki Sze­ląg, a na­stęp­nie zwol­nie­niu Mag­dy Am­ber, zo­sta­ły dwa wol­ne biur­ka. Kie­dyś pra­co­wa­ły ra­zem we trzy, po­tem przez ja­kiś czas Ba­sia urzę­do­wa­ła sama w po­ko­ju. Jed­nak ta­kie luk­su­sy w kor­po­ra­cji nie trwa­ją wiecz­nie. I tak od po­nad roku Ba­sia mia­ła w po­ko­ju sub­lo­ka­tor­kę. Ale nie za­iskrzy­ło. Ba­sia mia­ła na­dzie­ję, że wraz z po­wro­tem do pra­cy Ani wszyst­ko wró­ci do nor­my. Jak na za­wo­ła­nie otwo­rzy­ły się drzwi:

– Hej, la­ska! – za­wo­ła­ła Ania, wcho­dząc raź­nym kro­kiem do po­ko­ju biu­ro­we­go. – Tę­sk­ni­łaś za mną?

– Oczy­wi­ście, że nie – po­wie­dzia­ła Ba­sia, wsta­jąc od biur­ka. Po­de­szła do ko­le­żan­ki i uści­ska­ła ją ser­decz­nie. – Faj­nie, że wresz­cie wró­ci­łaś. Ile tak moż­na sie­dzieć w domu i nic nie ro­bić?

Z roz­ba­wie­niem ob­ser­wo­wa­ła, jak Ania z bły­skiem w oku roz­glą­da­ła się cie­ka­wie po ich po­ko­ju. Przed urlo­pem ma­cie­rzyń­skim pra­co­wa­ły ra­zem i za­wsze do­brze się ro­zu­mia­ły. Obie też lu­bi­ły at­mos­fe­rę pa­nu­ją­cą w Top Fi­nan­ce. Przy­zwy­cza­iły się do pa­nu­ją­cych tu zwy­cza­jów oraz do kor­po­ra­cyj­ne­go żar­go­nu.

– A gdzie jest Mag­da? – za­py­ta­ła Ania.

– To ty nic nie wiesz?

– O czym?

– Zre­du­ko­wa­li ją. Je­stem pew­na, że ci po­wie­dzia­łam.

– Co to zna­czy „zre­du­ko­wa­li”?

– Te­raz to się tak ład­nie na­zy­wa: li­kwi­da­cja sta­no­wi­ska i re­duk­cja eta­tu. Po pro­stu ją wy­wa­li­li, żeby szu­kać oszczęd­no­ści. Czy­li do­ło­żyć jej obo­wiąz­ki mnie, nie pod­wyż­sza­jąc mi pen­sji. Przy­naj­mniej ona do­sta­ła od­pra­wę.

– Cho­ciaż tyle. Szko­da, faj­nie się nam ra­zem pra­co­wa­ło – po­wie­dzia­ła Ania, po czym po­de­szła do okna. – Za­po­mnia­łam, jaki tu ład­ny wi­dok na mia­sto.

Ba­sia nie mia­ła cza­su, żeby po­dzi­wiać Pa­łac Kul­tu­ry i Na­uki, dla niej wąt­pli­wej uro­dy. Za­nur­ko­wa­ła pod biur­ko, by za­raz wy­gra­mo­lić się na śro­dek po­ko­ju. W jed­nej ręce trzy­ma­ła czer­wo­ne szpil­ki, a dru­gą otrze­py­wa­ła wą­ską ołów­ko­wą spód­ni­cę. 

– Wie­dzia­łam, że gdzieś mu­szą być – po­wie­dzia­ła jak­by na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie. – Prze­ko­pa­łam wczo­raj wszyst­kie sza­fy w domu w po­szu­ki­wa­niu tych bu­tów, a one spo­koj­nie le­ża­ły za ko­szem na śmie­ci w biu­rze.

– Po­wiesz mi wresz­cie, dla kogo się tak wy­stro­iłaś? – za­py­ta­ła Ania.

– Jak to „dla kogo”? Pa­weł wra­ca dziś z urlo­pu. Z żoną, nie­ste­ty – pod­kre­śli­ła. – Musi zo­ba­czyć, co stra­cił przez ty­dzień nie­obec­no­ści. – Mru­gnę­ła po­ro­zu­mie­waw­czo. 

– Na­praw­dę nie ro­zu­miem, cze­mu nie od­pu­ścisz – wes­tchnę­ła Ania. Ba­sia nie była ty­pem, któ­ry się zwie­rzał ze swo­ich roz­te­rek ser­co­wych, ale ko­le­żan­ka wie­dzia­ła co nie­co o jej ro­man­sie biu­ro­wym.

– Mój Boże, czy to Lo­uis Vu­it­ton? – nie­mal krzyk­nę­ła Ba­sia, żeby zmie­nić te­mat.

– Pre­zent od Krzyś­ka do no­wej pra­cy.

– Mu­sisz czę­ściej w ta­kim ra­zie od­cho­dzić i wra­cać do ro­bo­ty – za­śmia­ła się Ba­sia.

Ania usia­dła przy wol­nym biur­ku.

– Czu­ję się tro­chę jak w no­wej pra­cy.

– I to wra­że­nie cię nie opu­ści. To już nie jest to samo Top Fi­ran­ce, co pół­to­ra roku temu.

– Po­dob­no jest kil­ka no­wych osób. 

– Jest, jest... Lada chwi­la na­wet za­czniesz je po­zna­wać. Mamy na przy­kład no­we­go dy­rek­to­ra fi­nan­so­we­go, Grze­go­rza Bi­skup­skie­go. Jest też nowa księ­go­wa, Gra­ży­na. Ona sie­dzi w na­szym po­ko­ju, tu. – Ba­sia wska­za­ła na za­wa­lo­ne pa­pie­ra­mi biur­ko. – Nie patrz tak na mnie, nie bę­dzie już dre­am team, czy­li my dwie i Mag­da jak daw­niej. Gra­ży­na pew­nie nie­dłu­go się po­ja­wi, nie wiem do­kład­nie o któ­rej, bo ona przy­cho­dzi do pra­cy o róż­nych po­rach.

Ba­sia po­zwo­li­ła so­bie na kil­ka ką­śli­wych uwag o księ­go­wej, a szcze­gól­nie o jej go­dzi­nach pra­cy. Gra­ży­na przy­cho­dzi­ła bo­wiem o róż­nych po­rach, z re­gu­ły oko­ło po­łu­dnia, a na­stęp­nie sie­dzia­ła w biu­rze do póź­nej nocy. Ni­g­dy nie wy­ja­śnia­ła, dla­cze­go pra­cu­je w ta­kim sys­te­mie.

– Czy ty jej nie lu­bisz, czy tyl­ko tak mi się zda­je? – za­py­ta­ła Ania.

– Czy ja wiem? Sie­dzi­my tu ra­zem od roku, a ja na­wet jej nie znam. Trud­no się z nią gada. Zresz­tą sama zo­ba­czysz.

– Czy­li jed­nak jej nie lu­bisz – za­wy­ro­ko­wa­ła Ania. – A Ga­łąz­ka awan­so­wał. Spo­tka­łam go dzi­siaj rano. 

– Ste­fan to te­raz szy­cha. Sta­no­wi­sko in­spek­to­ra nad­zo­ru to nie byle co. Ra­por­tu­je te­raz bez­po­śred­nio do pre­ze­sa. Ma­rek też za­jął wyż­sze miej­sce w hie­rar­chii dzio­ba­nia.

– Mó­wisz o tym sa­mym Mar­ku Mar­szał­ku? Na­szym by­łym sze­fie? To co te­raz robi?

Za­nim jed­nak Ba­sia zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, otwo­rzy­ły się drzwi i do po­ko­ju zaj­rzał wła­śnie wilk, o któ­rym była mowa.

– Anka?! My­śla­łem, że już do nas nie wró­cisz – po­wie­dział Ma­rek z roz­bra­ja­ją­cą szcze­ro­ścią. 

– A to dla­cze­go? 

– No wiesz, my­śla­łem, że te­raz już utknę­łaś w zup­kach, kup­kach i temu po­dob­nych. Ale to nie­waż­ne. – Mach­nął ręką. – Su­per, że je­steś, wła­śnie roz­po­czy­na­my nowy pro­jekt, więc po­trze­bu­je­my rąk do pra­cy. Prze­ślę ci wszyst­kie in­for­ma­cje ma­ilem. Sko­ro wró­ci­łaś, to przy­dzie­lę ci kil­ka za­dań – po­wie­dział i wy­szedł z po­ko­ju.

– Wi­taj w kor­po – syk­nę­ła Ba­sia i spoj­rza­ła współ­czu­ją­co na ko­le­żan­kę.

Anka od­pa­li­ła kom­pa, sprzęt za­czął gło­śno bu­czeć, a ekran za­czął mi­gać. Tym­cza­sem co chwi­la po­pa­try­wa­ła ner­wo­wo na ekran te­le­fo­nu. 

– Co tam?

– De­ner­wu­ję się o Zu­zię. Opie­kun­ka nie daje znać, czy wszyst­ko w po­rząd­ku. Mała po­win­na już zjeść dru­gie śnia­da­nie. 

Ba­sia po­czu­ła, że musi ja­koś wes­przeć ko­le­żan­kę. Wsta­ła, po­de­szła bli­żej i po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Ani. 

– Nie martw się – po­wie­dzia­ła uspo­ka­ja­ją­co. – Wszyst­ko się uło­ży. Dasz radę ogar­nąć dom, dziec­ko i pra­cę – uśmiech­nę­ła się. – Zo­staw tego gru­cho­ta i chodź­my na obo­wiąz­ko­wą kawę.

***

Ba­sia szu­ka­ła mle­ka bez lak­to­zy w służ­bo­wej lo­dów­ce, kie­dy usły­sza­ła, że ktoś wszedł do kuch­ni. Pod­nio­sła się i dys­kret­nie ob­ser­wo­wa­ła ko­le­żan­kę. Przy eks­pre­sie do kawy sta­ła szczu­pła i nie­wy­so­ka ruda ko­bie­ta. Jej strój zde­cy­do­wa­nie od­bie­gał od kor­po­ra­cyj­nych stan­dar­dów. Ubra­na była w bar­dzo ko­bie­cą su­kien­kę do ko­lan, na gó­rze do­pa­so­wa­ną, od pasa roz­klo­szo­wa­ną. Su­kien­ka była czar­na ze srebr­ny­mi wstaw­ka­mi, przez któ­re prze­świ­ty­wa­ło cia­ło. Na gó­rze przez ażu­ro­we wstaw­ki prze­świ­ty­wał czar­ny sta­nik.

– Gra­ży­na, jaka ty dziś ele­ganc­ka – po­wie­dzia­ła Ba­sia. – Świet­na kiec­ka. Gdzie ją ku­pi­łaś? Nie­dłu­go mam w ro­dzi­nie we­se­le – cią­gnę­ła da­lej, pusz­cza­jąc przy tym oczko do Ani. – Też bym so­bie taką ku­pi­ła. W sam raz się nada. 

Dziew­czy­na ob­la­ła się ru­mień­cem, ale naj­wy­raź­niej nie zro­zu­mia­ła iro­nii. 

– Dziś przy­cho­dzi au­dy­tor ba­da­ją­cy spra­woz­da­nie fi­nan­so­we, nie chcia­łam przy­cho­dzić w dżin­sach. Za pół go­dzi­ny mamy z Grze­go­rzem spo­tka­nie – po­wie­dzia­ła, po czym zwró­ci­ła się do Ani. – Cześć, my się chy­ba jesz­cze nie zna­my? Graż­ka je­stem. – Ko­bie­ta po­da­ła Ani wiot­ką dłoń. po czym za­bra­ła kawę i wy­szła z kuch­ni. 

Ba­sia uśmiech­nę­ła się i zna­czą­co po­ki­wa­ła gło­wą.

– To wła­śnie była Gra­żyn­ka An­to­szew­ska, pod­wład­na Grze­go­rza. Przy­wlókł ją ze sobą z Mi­ni­ster­stwa Fi­nan­sów. Po­dob­no od za­wsze ra­zem pra­cu­ją. W ogó­le mię­dzy nimi jest ja­kaś dziw­na re­la­cja.

– Mają ro­mans? – za­in­te­re­so­wa­ła się Ania, się­ga­jąc po ły­żecz­kę.

– E tam, Gra­żyn­ka i ro­mans w pra­cy? Ona się boi wła­sne­go cie­nia... Zresz­tą sama zo­ba­czysz, jaka ona jest.

***

Ba­sia pró­bo­wa­ła pra­co­wać. Nie było to ła­twe, bo tego dnia Ania la­ta­ła po biu­rze jak kot z pę­che­rzem. Oka­za­ło się, że mia­ła spo­ro spraw or­ga­ni­za­cyj­nych, któ­re mu­sia­ła za­ła­twić od razu pierw­sze­go dnia. Ze wszyst­kich usta­leń mu­sia­ła zda­wać Basi na bie­żą­co szcze­gó­ło­we re­la­cje. Może po roku sie­dze­nia w domu z ma­lu­chem łak­nę­ła kon­tak­tu, a może po pro­stu była pod­eks­cy­to­wa­na po­wro­tem do daw­nych zwy­cza­jów – dość, że wpa­da­ła i wy­pa­da­ła z po­ko­ju co chwi­la i traj­ko­ta­ła jak na­ję­ta. Ba­sia, po­mi­mo ca­łej swo­jej sym­pa­tii do ko­le­żan­ki i ra­do­ści z jej po­wro­tu do biu­ra, za­czy­na­ła być co­raz bar­dziej po­iry­to­wa­na. 

Anka wła­śnie zno­wu wpa­dła jak po ogień, opo­wia­da­jąc, że od­wie­dzi­ła przed chwi­lą in­for­ma­ty­ków, by uak­tu­al­nić do­stę­py do sys­te­mów in­for­ma­tycz­nych i pocz­ty kor­po­ra­cyj­nej. Była już też w dzia­le kadr, żeby zło­żyć wnio­sek o skró­ce­nie wy­mia­ru cza­su pra­cy w związ­ku z ma­cie­rzyń­stwem. Spo­tka­ła wie­le osób, któ­re pra­co­wa­ły w Top Fi­nan­ce przed jej odej­ściem na urlop. Z każ­dym zna­jo­mym mu­sia­ła za­mie­nić kil­ka słów, po­ka­zać w te­le­fo­nie zdję­cia có­recz­ki.

– Usiądź wresz­cie na tył­ku – po­wie­dzia­ła Ba­sia. – Mu­szę sku­pić się choć na pięć mi­nut. Od tego trza­ska­nia drzwia­mi roz­bo­la­ła mnie gło­wa.

Tym ra­zem jed­nak od­po­wie­dzia­ła jej ci­sza. Czyż­by ura­zi­ła ko­le­żan­kę swo­im ko­men­ta­rzem? Ba­sia spoj­rza­ła ba­daw­czo na Anię. Ta za­mknę­ła za sobą drzwi i opar­ła się o ścia­nę z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy. 

– A ty co masz taką minę? – za­py­ta­ła.

Po chwi­li jed­nak sama od­po­wie­dzia­ła na swo­je py­ta­nie.

– Za­ło­żę się, że zo­ba­czy­łaś Jo­lan­tę – skwi­to­wa­ła, nie pod­no­sząc wzro­ku znad kom­pu­te­ra. – My wszy­scy w biu­rze prze­szły­śmy już szo­ko­te­ra­pię. Było zdzi­wie­nie, po­tem zde­gu­sto­wa­nie, a w koń­cu zo­bo­jęt­nie­nie.

– O kim mó­wisz? – za­py­ta­ła Ania.

– O tej la­sce, co pa­no­szy się po biu­rze, na wszyst­kich pa­trzy z góry i wy­glą­da jak la­fi­ryn­da.

– Czy­li...?

– Jo­lan­ta – do­pre­cy­zo­wa­ła Ba­sia. – Nie pa­mię­tasz jej? Przy­szła do pra­cy nie­dłu­go przed two­im odej­ściem. To chy­ba było za­raz po śmier­ci Wik­to­ra.

– Na­wet mi nie przy­po­mi­naj. 

„No tak” – po­my­śla­ła Ba­sia, wi­dząc lek­kie za­kło­po­ta­nie na twa­rzy ko­le­żan­ki. Nie spo­sób za­po­mnieć wy­jąt­ko­wej im­pre­zy in­te­gra­cyj­nej w Se­roc­ku, pod­czas któ­rej je­den z pra­cow­ni­ków Top Fi­nan­ce za­mor­do­wał z zim­ną krwią pre­ze­sa fir­my Wik­to­ra Ka­mien­ne­go. Kil­ka dni póź­niej w biu­rze zna­le­zio­no ko­lej­ne zwło­ki. Za­mor­do­wa­no dy­rek­to­ra fi­nan­so­we­go Woj­cie­cha We­se­la. Pra­cow­ni­cy oba­wia­li się, że te zda­rze­nia do­pro­wa­dzą do upad­ku Top Fi­nan­ce. Na szczę­ście fir­ma od­bi­ła się od dna, bel­gij­ski wła­ści­ciel spół­ki po­wo­łał no­we­go pre­ze­sa i umoc­nił ka­drę za­rzą­dza­ją­cą, mie­dzy in­ny­mi w oso­bie Grze­go­rza Bi­skup­skie­go.

Dla Anki to była ostat­nia tak hucz­na im­pre­za fir­mo­wa. Była wów­czas sin­giel­ką, któ­ra lu­bi­ła za­ba­lo­wać i nie stro­ni­ła od al­ko­ho­lu. Jak się póź­niej oka­za­ło, za­nad­to za­przy­jaź­ni­ła się z ko­le­gą w sie­ci sprze­da­ży, Krzyś­kiem z Lu­bli­na. Wpraw­dzie nie pa­mię­ta­ła do­kład­nie, jak to się wszyst­ko po­to­czy­ło, bo film jej się urwał, ale test cią­żo­wy był jed­no­znacz­nym do­wo­dem zbli­że­nia. 

Po­mi­mo dość nie­stan­dar­do­we­go po­cząt­ku zna­jo­mo­ści Krzy­siek oka­zał się bar­dzo faj­nym fa­ce­tem. Kil­ka ty­go­dni po wy­jeź­dzie in­te­gra­cyj­nym przy­je­chał służ­bo­wo do War­sza­wy i za­pro­sił Anię na ko­la­cję. Za­czę­li się na­wet uma­wiać bez zo­bo­wią­zań i de­kla­ra­cji. A kie­dy nie­dłu­go po­tem po­wie­dzia­ła mu, że jest w cią­ży, Krzy­siek bez za­sta­no­wie­nia sta­nął na wy­so­ko­ści za­da­nia i prze­pro­wa­dził się do War­sza­wy. Od pół­to­ra roku sta­no­wi­li zgra­ną i uda­ną parę, a ich có­recz­ka Zu­zia wy­cho­wy­wa­ła się w peł­nej i spo­koj­nej ro­dzi­nie. 

Ba­sia od lat przy­jaź­ni­ła się z Anią, nie­za­leż­nie od wspól­nej pra­cy. Nie­ste­ty, od kie­dy Anka uro­dzi­ła dziec­ko i zwią­za­ła się na sta­łe z Krzyś­kiem, nie mia­ła już cza­su na spo­tka­nia i plot­ki, zresz­tą prze­sta­ła słu­chać uważ­nie. Ca­łym jej cza­sem za­wład­nę­ła nowa ro­dzi­na. Ba­sia była kie­dyś po­wier­ni­kiem Ani w trud­nych chwi­lach i do­brze zna­ła hi­sto­rię tego związ­ku. Te­raz otrzą­snę­ła się ze wspo­mnień i wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści.

– Jola? – Ania po­pa­trzy­ła na Ba­się pół­przy­tom­nym wzro­kiem. – Chcesz mi po­wie­dzieć, że ten kur­wi­szon to se­kre­tar­ka Jo­lan­ta? 

Dziew­czy­na, któ­rą pa­mię­ta­ła, była miła, spo­koj­na i skrom­na. Pla­ty­no­wa blon­dy­na, któ­rą mi­nę­ła na ko­ry­ta­rzu, z tan­det­ny­mi, do­cze­pia­ny­mi blond wło­sa­mi do pasa w ni­czym jej nie przy­po­mnia­ła. Na twa­rzy ta­pe­ta w ko­lo­rze po­ma­rań­czy, rzę­sy jak szczot­ki do za­mia­ta­nia, dłu­gie, gę­ste i kru­czo­czar­ne. Ubra­na była w ko­za­ki za ko­la­no na nie­bo­tycz­nie wy­so­kich ob­ca­sach. Do tego nie­przy­zwo­icie krót­ka spód­nicz­ka. Ca­ło­ści stro­ju do­peł­nia­ła ob­ci­sła skó­rza­na kur­tecz­ka w in­ten­syw­nym pi­sta­cjo­wym ko­lo­rze. I do tego pa­znok­cie! Nie, nie pa­znok­cie, szpo­ny. Nie­sa­mo­wi­cie dłu­gie i wście­kle ró­żo­we. Cze­goś ta­kie­go ni­g­dy wcze­śniej w Top Fi­nan­ce nie było. 

– Z gą­sie­ni­cy zmie­ni­ła się w trzmie­la – Ania nie mo­gła wyjść ze zdu­mie­nia.

– Nie tyl­ko – sko­men­to­wa­ła Ba­sia, te­atral­nie za­wie­sza­jąc głos. Po­tem przyj­rza­ła się kry­tycz­nie swo­im pa­znok­ciom. – Cho­le­ra, chy­ba mu­szę iść na ma­ni­cu­re.

– Mo­żesz mi po­wie­dzieć po ludz­ku, o co cho­dzi z tą se­kre­tar­ką?

– Jola jest ze Ste­fa­nem, nie chwa­lił się? – po­wie­dzia­ła Ba­sia.

– Mat­ko Bo­ska, co tu się po­ro­bi­ło... – rzu­ci­ła Ania, roz­kła­da­jąc na biur­ku do­ku­men­ty, któ­re przy­nio­sła z dzia­łu ad­mi­ni­stra­cji.

– Ano tak, Ste­fa­nek roz­wiódł się z żoną. Nie wy­trzy­mał z tą har­pią. Z po­cząt­ku wy­da­wa­ło się, że z tą Jolą to taka ład­na para. Ale po­tem, kie­dy już się roz­wiódł, a ona po­czu­ła się pew­nie przy jego boku, za­czę­ła się zmie­niać. Do­daj­my, że za jego pie­nią­dze – nie wy­trzy­ma­ła Ba­sia. 

– Cyc­ki chy­ba też so­bie zro­bi­ła? – rzu­ci­ła Ania z nutą za­zdro­ści w gło­sie.

– No i usta. Że­byś ty ją wi­dzia­ła za­raz po ob­strzy­ki­wa­niu. Mat­ko, wy­glą­da­ła jak ja­kiś glo­no­jad.

Ania po­pa­trzy­ła na ko­le­żan­kę i uśmiech­nę­ła się:

– Bar­dzo mi tego plot­ko­wa­nia bra­ko­wa­ło!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

PIERW­SZY W POL­SCE 

KOR­PO­KRY­MI­NAŁ
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Kasa, ka­rie­ra, ma­rze­nia i wiel­kie emo­cje skry­wa­ne pod mar­ko­wą gar­son­ką.

Kor­po­ra­cja.

To musi za­koń­czyć się zbrod­nią.

Ka­ro­li­na Kor­win Pio­trow­ska

 

W mię­dzy­na­ro­do­wej kor­po­ra­cji na war­szaw­skim mor­do­rze dni wy­glą­da­ją po­dob­nie. Pra­cow­ni­cy dzie­lą czas mię­dzy obo­wiąz­ki służ­bo­we, kawę w biu­ro­wej kuch­ni, żar­ty, plot­ki, drob­ne in­try­gi i ro­man­se.

 

WSZYST­KO ZMIE­NIA SIĘ, GDY POD­CZAS HUCZ­NEJ IM­PRE­ZY IN­TE­GRA­CYJ­NEJ ZO­STA­JE PO­PEŁ­NIO­NE TA­JEM­NI­CZE MOR­DER­STWO.

 

Do ak­cji wkra­cza gbu­ro­wa­ty po­li­cjant Ja­siń­ski ze swo­ją mło­dą asy­stent­ką Da­rią. Czy mor­der­cą jest je­den z pra­cow­ni­ków fir­my?
Czy wszy­scy mogą spać spo­koj­nie? Py­tań jest co­raz wię­cej, dzie­ją się nie­po­ko­ją­ce rze­czy, na­wet sta­ry po­li­cjant skry­wa ja­kieś se­kre­ty...

 

ZWY­KŁA Z PO­ZO­RU KOR­PO­RA­CJA ZA­CZY­NA OD­KRY­WAĆ SWO­JE MROCZ­NE TA­JEM­NI­CE.
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Gdy stawka jest naprawde wysoka,
wszystkie chwyty sg dozwolone.
Nawet morderstwo.
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